Co zawdzięczam Karolowi Głogowskiemu?

*

Karola Głogowskiego poznałem publicznie, a wkrótce potem osobiście, w październiku 1956 r. Październik w Łodzi zapoczątkował wiec w hali „Wimy”. Karol wygłosił tam najlepsze przemówienie, jego przywołanie wystąpienia Cyrankiewicza, wygłoszonego                 w sprawie Czerwcowego Powstania Poznańskiego, w którym groził on obcinaniem rąk podnoszących na władzę ludową, trafiało w sedno. Karol jednoznacznie określił wroga                   i dzięki temu stanął  na czele delegacji wyłonionej na tym wiecu.

A był to wiec dramatyczny, pełen niesłychanych emocji. Po relacji Michaliny Tatarkówny Majkowskiej (I sekretarz Komitetu Łódzkiego), na trybunę wystąpił przedstawiciel Paxu, który został wygwizdany. Zaraz później wtoczył się mównicę człowiek przypominający Chruszczowa (Leszek Woźniak – Leszek Glaca), który rzucił w tłum                    z czterdzieści haseł, które były kwitowane niesłychanym aplauzem. Były to hasła typu: „Rokossowski do domu”, „Precz z komunistycznymi katami narodu”, itp. Rozgrzany przemówieniami ruszyłem ku trybunie. Prawda o Katyniu i Powstaniu Warszawski, otwarcie na zachód, to był moje postulaty. Nastąpiła po tym seria wieców na Politechnice Łódzkiej,              w których brałem czynny udział, i na których zostałem wybrany do delegacji PŁ na organizowaną przez ZMP naradę w sprawie rozwiązania tej organizacji.

Delegacja wszystkich uczelni zajmowała cały wagon. Byliśmy jedyną delegacją wybraną na wiecu, co wywołało duże zainteresowanie. Pamiętam, że delegacje Szkoły Filmowej              i Akademii Medycznej były bardzo rewolucyjne, ale chciały tworzyć Komunistyczny Związek Młodzieży. Powiało grozą. Po przyjeździe z Warszawy, w nieco skomunizowanym Klubie Medyka, spotkałem delegację studentów prawa, która mnie zaprowadziła na UŁ. Spotkałem tam Karola Głogowskiego, Andrzeja Kerna i Andrzeja Ostoję Owsianego. Byłem wśród swoich. Karol miał nawiązane kontakty i koncepcję tworzenia Związku Młodych Demokratów. Była to organizacja niezależna od PZPR, jak również od SD, z którego logistycznego wsparcia korzystałem. Dalsze wypadki, to walka o wprowadzenie do Sejmu prof. Izdebskiego i związane z tym liczne wiece. Demonstracja ulicami Łodzi z Politechniki – Piotrkowską, Alejami Kościuszki pod Komitet Łódzki PZPR.

Pod przewodnictwem Karola Głogowskiego odbył się 30.11.1956 r. zjazd w Warszawie, na którym nastąpiło połączenie Związku Młodzieży Demokratycznej, działającego pod przewodnictwem Przemysława Górnego, Kół Młodych SD i łódzkiego Związku Młodych Demokratów w organizacją ogólnokrajową, której Karol Głogowski został przewodniczącym. Państwo totalitarne nie zniosło długo istnienia niezależnej organizacji młodzieżowej.                W styczniu ZMD zostaje  rozwiązany.

Dla mnie zakończyła się pierwsza bitwa stoczona z totalitarnym systemem komunistycznym pod przewodnictwem Karola Głogowskiego.

Trzeba się było wziąć za studia i korzystać  uzyskanej wolności tańczenia rock and rolla.

* *

Karol Głogowski pojawił się w moim życiu ponownie w 1963 r. Zaproponował mi stworzenie 5 – 6 osobowej grupy dyskusyjnej. Spotkania, które z jego udziałem podjęliśmy, poświęcone były dyskusją na bieżące tematy polityczne. Był to czas znacznego fermentu ideowego. Sławetne XIII Plenum KC wyraźnie wyznaczyło koniec tzw. odwilży w polityce PZPR. 

W tym czasie pracowałem jako absolwent PŁ w Biurze Projektów –,,Prozamet’’. Jednocześnie w Radzie Klubu pod Siódemkami, prowadziłem działalność kulturalno polityczną. Polegała ona na organizowaniu spotkań i dyskusji politycznych. Gośćmi byli tacy ludzie, jak Jerzy Andrzejewski, Jerzy Waldorff, redaktorzy „Polityki”, między innymi Dariusz Fikus.

Ostatnie, jak się okazało spotkanie zorganizowałem z Komitetem Łódzkim PZPR.                 Odwiedziłem KŁ zgłaszając im propozycje prelekcji. „Panowie, powiedziałem, krytykujecie prof. Stefana Kurowskiego, proponuję dyskusję między waszym przedstawicielstwem a prof. Kurowskim”. Odrzucili. Drugą propozycją było spotkanie i dyskusja programowa                      z przedstawicielami PZPR, ZSL i SD. Odmówili. Ostatecznie przysłali prelegenta z tematem o aktualnej sytuacji gospodarczej.

Kiedy po zażartej dyskusji, podając futro, przepraszałem go grzecznościowo za ostre ataki, usłyszałem „było gorąco, ale rozpoznaliśmy środowisko”.

W dwa tygodnie później, w nowym miejscu pracy (w starym mi wypowiedzieli, jak się później dowiedziałem na życzenie „SB”), pojawili się funkcjonariusze SB i znalazłem się         w ich siedzibie na ul. Sienkiewicza w ogniu krzyżowych pytań.

Był to finał podjętej przez Karola Głogowskiego akcji organizowania środowiska opozycyjnego w formie luźnych grup dyskusyjnych.

Po prawie 20 godzinach przesłuchań, przerwanych noclegiem w areszcie,  wypuszczono mnie, podobnie jak pozostałe ca 30 osób.

Nie wypuszczono jedynie Karola Głogowskiego, widząc z nim groźnego dla władzy inspiratora opozycji demokratyczno niepodległościowej.

Zdumiewający był akt oskarżenia wniesiony przeciwko Karolowi. Zarzucono mu                ze sławetnego MKK, że miał, posiadał i rozpowszechniał, znaleziony u niego elaborat napisany przez inż. Zawistowskiego. Jego treść ująć można w stwierdzeniu, że Polska znajduje się w potrójnej niewoli: Związku Radzieckiego, Partii Komunistycznej i ideologii marksistowskiej.

Słabość oskarżenia polegała na tym, że mimo starań, dowodami  na rozpowszechnianie tego elaboratu był list polecony do adresata i list całkowicie niezwiązany z tematyką opracowania inż. Zawistowskiego do Andrzeja Pleśniara.

Procesy polityczne toczyły się wówczas przy drzwiach zamkniętych,  z udziałem ze strony oskarżonego rodziny i tzw. mężów zaufania. Byłem tym mężem zaufania na wszystkich procesach Karola. 

Miałem możliwość podziwiać zarówno postawę samego oskarżonego, jak i ideologiczną polemikę z oskarżeniem mecenasa Kerna i prawną mecenasa Jaźwińskiego.

W pierwszej instancji Karol został uniewinniony i zwolniony z więzienia, w którym od pół roku przebywał. W drugiej instancji sprawa została umorzona.

Za absurdalnym oskarżeniem opowiedział się Minister Sprawiedliwości, który założył rewizję nadzwyczajną. Rozprawa połączona została ze sprawą inż. Zawistowskiego                     i maszynistki, która przepisała mu ten elaborat, odbyła się w Warszawie.

SB – cji udało się uzyskać wyrok skazujący. Trwało to już chyba piąty rok i wydana           w 1968 r. amnestia spowodowała, że Karol ponownie do więzienia nie trafił.

Bywanie w związku ze sprawą w Warszawie, zaowocowało spotkaniami u Benka Tejkowskiego, wówczas opozycjonisty wywodzącego się z Krakowskiego Rewolucyjnego Związku Młodzieży. Toczyły się tam gorące spory ideowe, w których poznałem ludzi zaplecza Kuronia i Modzelewskiego (oni siedzieli w tym czasie w więzieniu). Byli to Antek Zambrowski, Staszek Gomułka, Waldemar Kuczyński, J. Dajczgewant i inni. Myśmy reprezentowali poglądy PPS – Frakcji, podobnie zresztą jak A. Zambrowski, nasi adwersarze pod przywództwem dzisiejszego liberała Waldemara Kuczyńskiego poglądy PPS – Lewicy. Przywoziłem z tych spotkań stosy trockistowskiej bibuły.

Rok 1968 przerwał warszawskie kontakty, dla mnie sprowadził się do kilku epizodów. Na Uniwersytecie Łódzkim, na którym studiowałem na studiach dla inżynierów ekonomię, wygłosiłem przemówienie potępiające tzw. syjonizm, jako antysemityzm. Prof. Józefiak skwitował to „nie spodziewaliśmy się po panu takiego wystąpienia – pan taki nacjonalista”. Odpowiedziałem, że nacjonalizm nie oznacza antysemityzmu, sprawa niepodległości Polski jest tylko dla mnie podstawowym celem a nie walką klas. 

W pracy zostałem zwolniony z kierowniczych stanowisk, przy życzliwej radzie towarzyszy dyrektorów żebym się zakładu trzymał. 

SB – przesłuchiwało mnie na okoliczność znajomości z aresztowanym wówczas Antonim Zambrowskim. Oświadczyłem, że znam go jako polskiego nacjonalistę, głęboko wierzącego katolika. Nie o to im chodziło, tym niemniej moje zeznanie znalazło się w aktach sprawy.

* * *

Po raz trzeci Karol  przywołał mnie do działalności politycznej w 1971 roku. Z jego inicjatywy odbyliśmy szereg spotkań w trójkę u Wacława. Wacław, z którym później               w internowaniu siedziałem w jednej celi, okazał się po ujawnieniu akt TW. Wtedy był dla mnie autorytetem, miał za sobą Powstanie Warszawskie, Krzyż Walecznych i 12 letni wyrok w czasach stalinowskich, z którego 4 lata przesiedział. W warunkach pół konspiracji pisaliśmy obszerny elaborat krytykujący ówczesny PRL, z jakimiś apelami o poprawę sytuacji. Został on wysłany (lub raczej może nie, bo wysyłał Wacław) do Sejmu i innych organów. Zawsze wiedziałem, że ostatecznie trafi on do SB, nie spodziewałem się jednak, że sprawa jest od początku namierzona.

Drugi podobny elaborat, konkretnie skierowany przeciwko zmianom w Konstytucji, podpisaliśmy z Karolem Głogowskim w 1975 r. Było to jego dzieło, dość daleko idące                  w sformułowaniu krytyki PRL. 

Wyjazd na narty w styczniu 1976 r. spowodował, że nie podpisałem drugiego                       z  opracowań Karola, co uchroniło mnie przed represjami. To w tym okresie w jednym               z wielu rutynowych przesłuchań w SB, pułkownik Chojak zadał mi pytanie, a kim dla pana jest Karol Głogowski? Przeleciało w sekundzie wiele myśli o naszych wzajemnych relacjach, które w końcu nie były intensywne towarzysko, ale odpowiedź była oczywista – przyjacielem.

Lata 70 – te w zasadzie wypełniała nie intensywna praca, jako Generalnego Projektanta         i nowe obowiązki ojca.

Przyszły lata 1980 i 1981, w których działaliśmy oddzielnie. On, jako doradca prawny „Solidarności”. Ja jako Przewodniczący Rady Samorządów Ziemi  Łódzkiej i Sekretarz KZ – Rady Samorządów – ogólnokrajowej.

W więzieniu łowickim minęliśmy się, on wyszedł w kwietniu, był u mnie na imieninach 23.04., ja zostałem internowany 09.05.1982 r.

* * * *

Już w Polsce Niepodległej wziąłem udział w pracach Komitetu Wyborczego Karola Głogowskiego, w jego ubieganiu się o mandat Senatora.

Niewątpliwym skandalem było nie umieszczenie Karola Głogowskiego na liście kandydatów „Solidarności”.

Regionalne władze NSZZ „Solidarność” w osobach Andrzeja Słowika jak i Jerzego Kropiwnickiego popierały kandydaturę Karola Głogowskiego, ale w Komitecie Obywatelskim Łódź była reprezentowana przez grupę rozłamową KOR – oską, zwalczającą legalne władze związku. Wybory przegraliśmy.

W III Rzeczpospolitej Karol Głogowski nie znalazł należytego mu miejsca. 

Było to pokłosie toczonego od października 1956 r. sporu ideowego między opozycją wywodzącą się z kręgów rewizjonistycznych, dysydentów, którym realizowana wizja komunizmu nie odpowiadała, i którzy uważali, że rewolucję należy przeprowadzić raz jeszcze, a opozycją niepodległościową, która nigdy komunizmu nie akceptowała i uważała go twór agenturalny. Spór ten najbardziej charakteryzowało ukształtowanie się dwóch ośrodków dyspozycyjnych opozycji KOR i ROPCiO 

Karol Głogowski reprezentował konsekwentnie zawsze idee niepodległościowe.

Przyjmując, że rok 1956 w zasadzie zamykał Wojnę Obronną Polskiego Państwa Podziemnego przeciwko zainstalowaniu PRL, to Karol Głogowski był prekursorem działań opozycji demokratyczno niepodległościowej, która poprzez podjęty  w latach 1956 – 1989 wysiłek doprowadziła do odzyskania przez Polskę niepodległości. 

* * * * *

Naszej 49 letniej znajomości zawdzięczam wiele. 

W październiku 1956 r. moje spontaniczne działania zyskały ramy zorganizowanej pracy na rzecz Polski Niepodległej w Związku Młodych Demokratów.

W latach późniejszych przywoływał mnie nijako do służby na rzecz demokracji                   i niepodległości w latach 1963, 1971, 1975.

Służba nobilituje, w Karolu miałem przewodnika i inspiratora. Jestem mu za to bardzo wdzięczny.

Skłonił mnie na koniec do napisania tego szkicu prezentującego wspólne działania. Napisałem je w sposób zapamiętany, a więc bardzo osobisty.

 Jerzy Scheur
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